Scena 7

Małżeństwo siedzi w kuchni, ojciec przy stole, matka zbiera naczynia ze stołu.

Matka: Jak w pracy?

Ojciec: W pracy jak w pracy. Ciężko.

Bierze do ręki gazetę, rozkłada, zaczyna czytać.

M: Ach tak...

O: Coś się stało? Dziwnie się zachowujesz....

M: Naprawdę? Może dlatego, że byłam na wywiadówce?

O: Tak? I co u dziewczynek?

Brak zainteresowania.

M: Wyskoczyły przez okno, zdemolowały pół szkoły...

O: To dobrze, bardzo dobrze...

Mruczy pod nosem.

M: Znów mnie nie słuchasz! Odłóż wreszcie tę gazetę! Mówię do ciebie!

Wrzeszczy. Spogląda na męża.

O: Ależ wszystko doskonale słyszę. To co u nich?

M: Anka jest zagrożona z trzech przedmiotów. Z Zosia ma same piątki. I wzorowe zachowanie.

O: O! To z Anią aż tak źle?

M: Właśnie... Martwię się o nią. Zadaje się z dziwnymi ludźmi. Oni są podejrzani.

Siada, chowa twarz w dłoniach, wzdycha.

O: Jak zwykle przesadzasz. Da sobie radę.

M: Naprawdę? A jak nie przejdzie? Co ludzie powiedzą!

Zrywa się z miejsca, chodzi nerwowo naokoło stołu.

O: To co zamierzasz? 

M: Nie wiem... Chyba nie ma wyjścia. Szlaban do końca roku szkolnego. Musi podciągnąć oceny. Nie może tyle imprezować, bo później snuje się po szkole i w ogóle nie słucha co się do niej mówi.

O: Nie wiem, czy to dobry pomysł... Nie należy jej tak ograniczać. Zresztą znów się pokłócą.

M: Niby z kim?

O: No z Zosią. Wiesz, że one non stop skłócone i się nie odzywają do siebie.

M: Ale oceny musi poprawić. Nic nie poradzę. Muszą się dogadać.

O: Rób jak uważasz, ale nie mów później, że nie ostrzegałem...

Bierze gazetę, kubek z kawą i wychodzi.

M: I bardzo dobrze... Będzie siedzieć w domu.

Wychodzi.

